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OGŁOSZEMIA .
Reklamy: za jeden wiersz 

garmontowy albo jego miejsce 
pierwszy raz ‘25 kop., każdy na 
stępny raz 20 kop.

Ńekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogłosze
nia w dodatkach porannych nie 
zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuje kantor codziennio od 
8-ej rano do 8-oj wiecz., w nie 
dziele i święta od 10 do 1 w po

zechcesz; odtrącaj wzgardliwie, a poznasz, jak się 
mścić potrafię.

Słowa te, malujące całą niskość wstrętnej natury, 
doprowadziły dziewczę do ostatecznego oburzenia.

— Pozwól mi pan przejść, proszę, — zawołała 
nakazujące, postępując krok naprzód.

Zielone oczy Morskiego zapałały złowieszczo.
— Porzuć pani ton wzgardliwy — wyrzekł z u- 

niesieniem, — bo tym razem jesteś na mojej łasce 
i niełasce. Dawno już czekałem na sposobność 
swobodnej rozmowy, więc teraz wysłuchać mnie 
musisz. Poznaj nareszcie, jak bardzo cię kocham, 
dowiedz się, iż dla miłości tej duszę zaprzedać 
bym gotów.

— Zaprzedałeś ją, mości hrabio, wtedy już, gdy 
na sumienie twoje spadla śmierć niewinnej ofiary, 
gdy równie gorącemi, jak dziś, wyznaniami, zabiłeś 
żonę uczciwego człowieka i matkę dwojga dzieci.

W brzydkich jego rysach straszna zaszła zmiana, 
na szerokie policzki ceglasty wystąpił rumieniec, 
postać zaś cala, drżąca od tłumionego gniewu i na
miętności, pochyliła się tak naprzód, iż palący jej 
oddech musnął po twarzy kobietę.

Ujrzawszy tuż przy sobie te rysy, wykrzywione 
wstrętnem uniesieniem i oczy, pałające dziko, po- 
słyczawszy oddech chrapliwy, przy którym piersi 
podnosiły się mozolnie, Terenia cofnęła się z okrzy
kiem przerażenia, i blada, oparta o furtko ogrodo
wą, wysunęła jednocześnie ręce przed siebie, jak 
gdyby ją od niebezpieczeństwa zasłonić mogły.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

«= W swoim czasie donosiliśmy, iź urzędnicy ko
lei siedlecko-małkińskiej i brzesko-chełmskiej zło
żyli wspólnie podanie do zarządu kasy zaliczkowo- 
wladowej urzędników kolei terespolskiej, o zalicze
nie ich w poczet uczestników. Długi czas kwestja 
ta pozostawała bez odpowiedzi dzięki jednakże sta
raniom i zabiegom p. Jana Kiślańskiego zarząd po- 
mienioncj kasy po odbytych naradach w d, 30-ym 
z. m. zgodził się na uczynioną propozycję.

= Obowiązki naczelnika wydziału mechaniczne
go na kolei terespolskiej z powodu podania się do 
emerytury p. Krzyżanowskiego poruczone zostały 
p. Maternickiemu. Wydział telegrafu skasowano i 
przyłączono do służby ruchu, którym zarządza, jako 
naczelnik, inżenier Gerszoff. Jak się dowiadujemy, 
gmach, w którym się mieścił (.wydział telegraficzny 
na Pradze zajmie kontrola dochodów, mieszcząca 
się dotychczas przy ulicy Włodzimierskiej.

projektu zmian proceduralnych co do sądzenia ma
łoletnich i niepełnoletnich. Projekt wniesiony bę
dzie niebawem do rady państwa.

= Cole librę donosi, iż władze odnośne zwróciły 
się do wielkich zakładów metalurgicznych fran
cuskich z propozycją budowy w Nikołajowie wiel
kich pancerników i okrętów wojennych, przezna
czonych dla floty państwowej.

= W gubernjach: warszawskiej, piotrkowskiej, 
kaliskiej i płockiej, na 17 tu leśniczych i z górą 30 tu 
pomocników w lasach rządowych od 1887-go r. 
z dawniejszych nadleśnych pozostał jeden (specjali
sta), zaś z byłych 75 ciu podleśnych 5 ciu (niespe
cjalistów). Pozostałe posady zajmują również w czę
ści specjaliści, w części niespecjałiści: 10-ciu ukoń
czyło instytuty leśne w Cesarstwie, pozostali są 
przeważnie wychowańcami szkoły oficjalistów le
śnych w Lisinie, obecnie zwiniętej, jako nicodpo- 
wiadającej celowi wobec słusznych wymagań od le
śników wyższego teoretycznego i praktycznego wy
kształcenia. W okręgu znowu radomskim, obejmują
cym gubernje: radomską, kielecką, lubelską i sie
dlecką, znajduje się na posadach przeszło 14 tu wy- 
chowańców z Nowej - Aleksandrji i Kilku z Mary - 
montu. Wreszcie w okręgu suwalskim spotykamy 
6 ciu wychowańców z Nowej-Aleksaudrji i kilkuna
stu z Marymontu.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
= Dzienniki petersburskie donoszą, iż ministe- 

rjum sprawiedliwości zajmuje się opracowaniem

I małżeństw oraz urodzeń i śmierci; co się zaś tyczy 
ruchu chorób — a co jeszcze ważniejsza — ukazu
jących się w mieście chorób zaraźliwych, niema tam 
niestety żadnych wiadomości.

Wiadomość o tych ostatnich chorobach według 
prawa (art. 936 T. XIII ust. lek., i art. 857 ust. kod. 
z r. 1885 go) z obowiązku powinny być dostarczone 
przez wszystkich praktykujących w mieście lekarzy 
urzędowi lekarskiemu w formie specjalnych kartek 
sanitarnych, na których odnotowywa się rodzaj cho
roby, wiek i miejsce zamieszkania chorego.

Z żalem przecież muszę oświadczyć, że pp. leka
rze, praktykujący w mieście, bardzo niepunktualnie 
dostarczają podwładnemu mi urzędowi lekarskiemu 
rzeczonych kartek sanitarnych o chorych na choroby 
zaraźliwe, znajdujących się w nich kuracji; wskutek 
czego na zasadzie danych, znajdujących się w urzę
dzie lekarskim, nie można nawet w przybliżeniu są
dzić o stopniu rozwoju i rozpowszechnieniu chorób 
infekcyjnych wśród ludności miasta. Tymczasem 
o ile możności dokładne wiadomości o chorobach 
epidemicznych i zaraźliwych są niezmiernie ważne 
dla administracji miasta, w celu koniecznego zasto
sowania odpowiednich zarządzeń sanitarnych prze
ciw szerzeniu się tych chorób.

Mając to wszystko na względzie, zwracam się do 
| wszystkich lekarzy m. Warszawy, najuprzejmiej 
] prosząc o punktualniejsze dostarczanie urzędowi 

lekarskiemu kartek sanitarnych o leczonych przez 
nich chorych na zaraźliwe choroby; proszę również 
właścicieli i zarządzających domami, na zasadzie 
art. 935 ust. k. k. i .102 ust. o karach wymierz, 
przez sędz. pok., aby zawiadamiali właściwe cyrku
ły policyjne o wszystkich wypadkach ostrych cho
rób, wydarzających się w ich domach oraz o wska
zanie, kto z dotkniętych chorobą należy do klasy 
ubogiej, robotniczej, wśród której wiele osób nie ma 
możności korzystania z pomocy lekarskiej z wła
snych funduszów. Jednocześnie wydanem zostało 
polecenie, ażeby komisarze cyrkułowi, natychmiast 
po otrzymaniu podobnych doniesień, komunikowali 
je telegramami urzędowi lekarskiemu do wiadomo
ści i wydania odpowiedniego zarządzenia.”

ciedlił się obraz. Zdawało jej się, iż widzi wycią
gniętą na szcslongu piękną, bladą suchotnicę i Mor
skiego na kolanach, tulącego do ust ręce jej wychu
dłe, że słyszy ten sam, co w tej chwili, glos wypie
szczony a fałszywy, prawiący czułości matce Jerze
go, dlatego jedynie, że cudzą była żoną. Ofiara 
nikczemnej donżuanerji śmiercią scenę tę odkupiła, 
ale cóż to mogło go obchodzić? Szukał poprostu 
wrażeń i zbierał je wszędzie, gdzie się to bezkarnie 
uczynić dało, a że umarła, tern gorzej dla niej, po- 
cóż zwykłą farsę na serjo brała?

— Powiedz tylko, iż będziesz moją — ciągnął 
Morski tymczasem — na jedno zaś twe skinienie 
zerwę pęta konwenansu, skruszę złote okowy i ra
zem nowe rozpoczniemy życie.

Terenia wyprostowała się dumnie.
•— Panie hrabio, zechciej się nie zapominać! Pa

miętaj, że mówisz do twej siostrzenicy i pupilki za
razem, że każde twoje słowo obelgą się dla mnie 
staje!

■— Obelgą? — zasyczał, blednąc z gniewu. — 
Więc miłość hrabiego Morskiego jest dla pani obel
gą, moja ty dumna królowo. A po cóż wydarłaś 
mu serce, zamąciłaś spokój temi twojemi czarncmi 
oczami, tym wzrokiem bazyliszka? I ty myślisz, 
że ja się dam zbyć teraz kilku wyniośle rzuconemi 
słowami, że mnie odstraszy twój chłód oziębły? 
O, nic! Ja wiem, co się pod tą lodowatą kryje po
włoką... Spojrzyj na mnie raz tak, jak spoglądasz 
aa Jerzego Kotwiczą, a zrobisz ze mną wszystko, co 

7' przyjmowaną, by di

Kandyda Męcz. 
•Franciszka W. 
1’lacyda M.

. -. Różańcowej.
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Tlziś Słomiana, Jutro Bratysława.
jySkicb. Półroczna sesja zgromadzenia majstrów ś!u- 
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Poniedz: 
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Środa: 
Czwartek:

Wschód słońca o godzinie 6 minut 1. Wschód księżyca o godzinie 3 minut 28 w.
Zachód M 5 37. Zachód „ „ 11 44 w.
Długość dnia godzin .... 11 yt 36, Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 9.
Ubyło W w 5 w 7. Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 12 R.
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— P. o. oberpolicmajstra ze względu na nieeste
tyczny widok, jaki przedstawiają dorożkarze, okry
wający się w dni słotne chustkami i podartemi de
rami, zwraca uwagę, iż w dni chłodne dorożkarze 
mogą używać na nogi der z sukna wojłokowego 
ustanowionej formy, używanie zaś wszelkich innych 
rodzajów okrycia jest wzbronione.

— Dawno poruszony projekt budowy starego 
mostu dla komunikacji pieszej między Soleem aSa- 
iską Kępą znów wchodzi na porządek dzienny. Kil
ku przedsiębiorców, zamierzających w roku przy
szłym urządzić na Kępie miejsca; letnich zabaw dla 
warszawiaków, wchodzi w pertraktacjo z magistra
tem co do otrzymania koncesji1 na budowę mostu 
własnym kosztem z możnością pobierania na swój 
wyłączny dochód przez pewne/liczbę lat płaty za 

przejście. Plan mostu z odpow/iednim kosztorysem 
tii Ożyl inżenier, p. Ludwik Dąbrowski .

»•= Wczoraj, w drugim i ostatnim dniu ciągnienia 
zastawnych Towarzystwa kredytowego ziem

skiego ■ wylosow*.wo 5% listów zastaw, serji 4-ej na 
rs. 3Ó,Óx i 57o.serji 5 cj na rs. 371,500, co wraz 
z wyloso wanemi wczoraj listami stanowi sumę rs. 
926 750- numera zaś wylosowanych listów' za
stawnych podano będą do publicznego użytku 
w drukowxauycli.rm, ten cel wykazach.

— Wsptwnniemie pośmiertne.
, W dniu rjczt-rąiszym zakończyła życie w mieście 
•naszeru siostra miłosierdzia ś. p. Aleksandra Kło- 
czewska, prze.ćywszy la.t 75.

Zmarła przebywała w zgromadzeniu szarytek 
przeszło lat 50.

Siostra Aleksandra piastowała w szpitalu. Dzie
ciątka Jezus godność przełożonej szarytek.

= Pogrzeb.
Liczne grono kolegów i przyjaciół oddało, wczo

raj ostatnią posługę ś.. p. Tytusowi Ealpertrłwi.
Zajmując wybitne stanowisko, zmarły peeostawił 

jpo sobie wdzięczną pamięć u podwładnych, szacu
nek u towarzyszów.

Niejedna też łza ubogich spadła) na świeżą mo
giłę dobroczynnego serca.

Koledzy i przyjaciele ponieśli trumnę na wła
snych barkach. 

-= Z “literatury.
* Przyjaciel zwierząt drukuje w (ostatnim nume

rze artykuł na czasie p. t. „Obliczanie naprzód za- 
p asów paszy w celu przezimowaniadnwrentarza”.

W tymże numerze czytamy wic>rsz Wincentego 
Kot otyńskiego „ Napomnienie”.
' * W zeszycie wrześniowym Bi-Hl. naj. utw. znaj- 
dujem v dalszy ciąg wyboru pism Kraszewskiego, 
Henryka Beyle’a i Gótego.

* Zcszy? '7*my tomu iV-go „Ency klopedji wycho
wawczej wy’szedł już z druku.'

Obejmuje un następujące artykuły: Geografia p. 
J. K. Plebańskiego (dokończenie); dśeometija i gim- 
i astyka p. dr. 11. Łuczkiewicza (początek).

= Z teatru i mbjyki.
* Próby z „Serafiny ” odLywają.się codziennie.
Wznowienie tej wybornej sztuki tern większe bu

dzi zainteresowanie, że (kilka główniejszych ról 
otrzymało nowych przedsta wicieli.

* Pau Jeronim, basista, gościnnie występujący
w naszej operze, podpisał kobitrakt z dyrekcją tea
tru lwowskiego. 

= Dla dzieci.
W przyszłą niedzielę teatrzyk „Feeries”; oprócz 

przedstawienia zwyczajnego, daje widowisko popo
łudniowe dla dziatwy.

W program zabawy wejdą pocieszne pantominy, 
magja, żywe obrazy i t. p.

-= Wybory.
Onegdaj, o godz. 6-ej wieczorem, w mieszkaniu 

i-tarszcgo przy ulicy Świętokrzyskiej pod nr. 6-ym, 
odbyła się sesja wyborcza w zgromadzeniu blacha
rzy pod przewodnictwem komisarza z urzędu, p. Za
krzewskiego.

Na starszego i podstarszego ponownie wybrani 
zostali pp. Trelle i Ryk, a na kasjera p. Macatis.

— Wystawa starożytności.
Na trzeciem z kolei posiedzeniu komitetu Wysta

wy starożytności w Muzeum; odbytem wczoraj, o 
godz. 7| wieczorem, przewodniczył obradom ks. 
Radziwiłł.

Przybyło osób 13, w tej liczbie szambelan Lach- 
nicki, prow. Pawiński, prof. Samokwasow, pr. Przy- 
borowski, dyrektor Muzeum Aleksandrowicz, su
perintendent Diehl i in.

Po odczytaniu korespondencji pomiędzy kancela
rią, wystawcami i wogóle osobami, którym dekla
racje i zaproszenia Muzeum posłało, sekretarz, p. 
Kossowski, zakomunikował listę osób, które już u- 
dzial swój w wystawie zadeklarowały.

Spodziewać się. też należy, iż, dzięki udziałowi

i JE. ks. arcybiskupa, na wystawie tegorocznej oka- 
' żale wystąpią starożytności kościelne.

Wczoraj obradowano głównie nad programem 
czynności komisji, odbiorczej,,która pracę swoją roz
poczyna d. 5 go b. m. codziennie, stale od godz. 11-ej 
do 1-ej z południa i od 6-ej do 8-eji wieczorem.

Z powziętych wczoraj uchwał zaznaczamy: 1) 
wiadomości z działu starożyiniczegio przyjmować 
do katalogu bezpłatnie; 2) zaprosić na członka ko
mitetu ks. Siewierskiego; 3) delegjwać dla wybra
nia okazów: do Częstochowy ks.. Radziwiłła i pp. 
Strzałeekiego i Kossowskiego, do Płocka Bisicr’a; 
4) asekurować okazy’ z chwilą ich, nadsyłania, t. j. 
od d, 5 go b. m.; 5) porozumieć się z kolejami co 
do przewozu okazów; 6) przyjmować okazy działu 
nowożytnego od d. 15<go b. m.

Komisja, do której należą pp. Busier, Kolasiński, 
ks. Radziwiłł i Strzałeeki, otrzymała od komitetu 
zupełne pełnomocnictwo*kwalifikowania okazów na 
wystawę.

Czwarte posiedzenie komitetu wyznaczono na d. 
9-ty b. m. j __________ _

= Egzamina.
Od paru dni w Muzeum pjzczelai-czem odbywają 

się egzamina wobec fachowców.
Dziś, o godzinie 4 ej, nastąphrozdanie świadectw 

i nagród. 
— W uśpieniu.
Od dwóch prawie łat uczestnicy; sklepu spożyw

czego kolei terespolskiej oczekują daremnie przy
obiecanej im dywidendy.

Fundusz odpowiedni istnieje, obliczono nawet 
normę podziału, sprawa ta jednak gdzieś uwięzia 
ku ogólnemu umartwieniu.

Z uwagi, iż urzędnicy rzeczonej kolei pobierają 
nieznaczne pensje, a sklep pomyślniie prosperuje, 
nie od rzeczy byłoby, iżby rada zarządzająca uwzglę
dniła petycję spożywców i przyobiecaną im dywi
dendę przyznała.

Zachęciłoby to wielu do tem większego popiera
nia spółki spożywczej, która na innych kolejach 
tak świetne wydaje rezultaty.

= Przybór.
Podróżni, przybyli parowcem z góry Wisły, z Mni- 

szewa, komunikują nam o szybkim i dość znacznym 
przyborze Wisły w tej miejscowości.

Pod Otwockiem kilka tratew ułeglo rozerwaniu 
na bystrym prądzie wody.

Flisacy pracują nad spojeniem ich ponownem.
= Tania elektryczność.
Do figlów, rozpowszechnionych na wystawie pa

ryskiej, należą i latarki elektryczne.
Latarka podobna rzuca światło na przestrzeni 20 

kroków7.
Jedyną niedogodnością przyrządu jest, iż dla wy

tworzenia światła trzeba ciągle pokręcać odpowie
dnią korbką.

Figiel kosztuje 15 franków i został przywie
ziony przez jednego z elektrotechników tutejszych.

— Kradzieże.
Z otworzonego wytrychom mieszkania Konstantego Milka 

na Krakowskiem-Przedmieściu pod nrem 56-ym skradziono 
podczas jego nieobecności garderobę wartości kilkudziesięciu 
rubli. 

= Ujęta.
Wczoraj po południu policja przytrzymała niejaką Marcelę 

Krzyżanowską, wyrobnicę, nigdzie nie meldowaną, usiłują
cą podrzucić na ulicy Pawiej kilkodniowe dziecko.

Maleństwo to w drodze do szpitala Dzieciątka Jezus zwarło. 
Krzyżanowską, jako nigdzie nie meldowaną, odesłano do 

aresztu policyjnego. 
— Za swojo.
Na schodach domu pod nrem 59-ym na Krakowskiem-Przed

mieściu znaleziono podrzuconego rocznego chłopczyka.
Podrzutkiem zaopiekowała się przechodząca p. Józefa Per

kowska, zamieszkała przy ulicy Złotej pod nrem 88-ym.
= Z drabiny.
Stanisław Kluczek, pomocnik stróża domu nr. 146 przy uli- 

) cy Marszałkowskiej, myjąc balkon, spadł z drabiny nu bruk.
K. podniesiono ze zranioną głową i zwichniętą ręką.
= Zabłąkany.
W kar.celarji cyrkułu praskiego znąjduje się trzyletni 

chłopczyk zabłąkany.
Malec, blondyn, ubrany jest w szarą kurtkę, boz czapki.
Chłopczyk i ie umie wcale objaśnić, jak się nazywają jego 

rodzice. 
— Wyjaśniona przyczyna.
We wczorajszym numerze podaliśmy wiadomość o otruciu 

się młodej 22-letniej Eleonory Aniołkowskiej, która na cmen
tarzu powązkowskim wypiła sporą dozę kwasu octowego.

Powód do samobójstwa, jak to było do przewidzeniu, sta
nowił zawód w miłości.

Aniolkowska truła się na cmentarzu w chwili, gdy w ko
ściele na Lesznie odbywa! się ślub jej narzeczonego X., który 
się żenił z córką grabarza.

Ponieważ oblubieńcy mieli powrócić na gody weselne do 
domu rodziców panny młodej na Powązki, gdzio ojciec tej o- 
statniej pełni funkcję żałobnika, Aniolkowska przeto rozmyśl
nie otruła się w pobliżu miejsca, gdzio miało odbyć sięwesele, 
by wywrzeć na Zdrajcy wrażenie.

Aniolkowska dzięki energicznej pomocy lekarzy zostanie 
uratowaną. _____

NOTATNIK TERMINOWY.

— Od d. 1-go b. m. ze związku komunikacji to _o7VStki 
muńsko-galicyjsko-gdańsl.ioj wykluczone zos ' 
stacje kolei Iwowsko-czcrniowiecko-jasskioj.

— Jutro, o godz. G ej po południu, w Sr,.n!'<’1.D6w 
dobroczynności, odbędzie się posiedzenie człon1* 
<Ji ogólną!

— Odszukana zbrodniarka.stęnnie ^°P.uściła sięjzabójstwa na dziecku, a n»-
Zgoda, (fezom •]?. Pcn’iędzy stosy gruzu i cegieł na u-mT

Jen nia nieł1?88 tS cna-daJ> została odszukają, wokalwar'yjBkiego.JOilnna KroczkoWika> PW^la z I10""' n°*

= Samobójstwo. ~ 21-ym^.ffisuchoc^”^kfPJ27 nlicy Senatorskiej pod
WrvoH-io 7/-nikł bez wieści. ,dnogo ^ulut”UklWanU na razio “ie doprowadziły do z* 

P«feV0za7^M3Pw^ad,!iUJ'0d?aI Z° sl“8KnJaws!!J’ie “
Zaalarmowani™?- Wlsz4ceg° na belce człowieka. , 

nionego stróża S InleszkancJr w wisielcu pozrali właśnie

Samobójca liczył 52 lata.
Zwk>k?T niowiadoma.wych, ' ' ^O3os^awiono na miejscu do zejścia władz sąd

+ Spekulanci zbożowi rozpoczęli jnz ^Oio- 
zboża do Prus tak pośpiesznie, że magazjDJ 
we w Sosnowcu są zapełnione.

+ Na sędziego gminnego w 3-im triF 
grójeckiego wybrany został na piąte jnżz rzę -er. 
lecie p. Mikołaj Morawski. Wybórzostałjuz:s

__________ m lB.rt
+ W Marjenbadzic w dniu 26-ym z. 7, joDfia, 

ś. p. Wilhelm Karsch, przemysłowiec z gzero- 
w 51 ym roku życia. Zmarły znanym byt ' oDego 
kich kolach z prawości charakteru i dobroczy 
serca.

+ Chmiel, nizoW*11*8
Chmieiarze wołyńscy starają się o zOff>. ,,.u) k«u' 

w miasteczku Wierzba, w powiecie dybiens* ^oiyih 
toru, pośredniczącego w handlu chmiele111 
s kim. " obszcr°0

Obok kantoru mają być zbudowane 
składy i suszarnie. . zuin'ar

Jednocześnie projektodawcy mają maJ‘- 
otworzyć kredyt dla producentów.

+ Ubezpieczenia. , roZp°‘
Ubezpieczenia robotników od wypą1^0 

wszechniają się w kraju coraz bardziej. Lotnik^
W tych dniach ubezpieczyli swych _r^-cOican1’’ 

pp. Olszewski, właściciel hamerni pod ^oZo;Cj oi'^1 
Olgiati, właściciel fabryki skór w BiałOa°u 
Kupczyk, właściciel młyna w Miechowie. "1

Wkrótce uczynić to mają cukrownie-' » 
„Szreniawa”.
+ Obiecujący. ’U?nt,
D.’ ia 21-go z. m. z więzienia gminy Łucka,, 8resz»•’

towskiego, Któro miości się w Lubartowie, z,lC“ . f 
Józef Pietruszka, mieszkaniec kolonji Czerwony' ‘

Zdołał on własnomi rękoma oderwać podłog? 11 
pod dom więzienny'.

Listy gończe rozesłano.
Pietruszka w drodzo do więzienia zerwał kaja11 '»
+ Pożar fabryki. . , ,-vania
W ubiegły czwartek zgorzały w Łodzi zab““ prze 

czue, należące do p. Stupnickiego, a dzierza" 
Baumgartona na pomieszczenie przędzalni. ,0.

Budynki zgorzały prawie zupełnie. niocZ0110 *
Ofiarą < gma padly prócz tego maszyny, ubozp 

warzystwio warszawskiem na 20,741 rs. onOOft
Straty w maszynach wynoszą około około rs. - 1 
Przyczyną pożaru była nieostrożność.

LISTUJ-
Racz w fmio . . Szanowny redaktor^!

cie uwagę tych r " * 1 ^°^ra samej publiczności z'' 
przychodź ’5° tnf.17t0JąC na -y^ci połcia 

ścierń, podnosXn- °at,U 'v P°h>wie aktu, a samem 
okadzają inn... 'em 1 ^szczaniem foteli, nietylko^ 
nawet niemiło3 r Ruchaniu arcydzieła przeszłoś “ • 
się nasza Ht "a urażenie, na co J

zacho n * P.rzcdstawicielka Fedry sama Jeżeli w boo !>odobnc nigdzie nie jesttoIer 
stach, jak Win 1 fleJ nniiejących szanować sztul«l n . 
kogo nte wnui *1 spoczęciu widowi^
wadzić podobn/Eal'’ t0 ż u nas leżałoby ^1 

w toatrach^nosiV ki?-7Ch stano'vczo nigdzie nic
nia spostrzeżeń-’ na wczorajszem przedsta
wająca sie dl ? ’ ° tylko Pi(tknej> nie P . !■
szach do teatruCg<ż PrZ37ni°tU’ ch°dzi jeszcze w kap 
czna mam w; ’ j ^as u nas część ta jest bardzo n 
zupełnie z sali 'teatralnej %kap'e!u.sze znikn!ig ^pu
szczać, aby i tu rvenr J' A,el’odobna przecie prjl

J ym od wzgh>riow zdrowego rozsądku, 
^-‘ttcyna (Jwierczakieiciczowdt 

°"'armi»W*.drniu”
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Edward Łabowski.(D. c, n.)

Fetersburfl 2-go października. (T.p. K, IB.) 
Według Grażd.t w Persji i okolicy Kosztu pojawiła 
się cholera. Rząd russki zastosował ua granicy i 
w’ punktach portowych odpowiednie środki kwa
rantannowe. (Aj. półn.)

Wiedeń 2-go października. (T. pr. K. IF.)—» 
Fremdeńblatt omawia w artykule wstępnym donie- 

caly dzień w tych pokojach przesiadujemy same...
— Sądzę, że o towarzystwo i zabawę nie byłoby 

paniom trudno!
— Ależ Helcia nie cierpi zabaw światowych, 

wielkich zgromadzeń, nie cierpi jednem słowem 
miasta.

Mieczek, nie zwracający się dotychczas w stronę 
Meici, spojrzał teraz dosyć ciekawie na tę pannę, 
bledziutką, słabowitą, z wyrazem niezmiernego smu
tku, czy znękania na twarzy.

Z pewDcm jrż współczuciem, odezwał się do niej:
— Przyzwyczaiła sic pani do wsi i dlatego za 

nią tęskni. Rozumiem tę tęsknotę, bom i ja wycho
wał sic na wsi i najmilsze, choć i najsmutniejsze 
po niej mam wspomnienia, ale nie można czegoś 
nie lubić, czego się wcale nie zna. Wszak wielkie 
miasto tysiące nastręcza rozrywek, zdolnych zająć 
każdy umysł miody i wrażliwy.

•— O nie!—rzekła Helcia z gestem niechęci—nie 
mogłam i nie mogę się przezwyciężyć do wszelkich 
rautów, balów i zebrań towarzyskich!

— Tak dalece nie może — zawołała przychodząc 
jej szybko w pomoc pani Aurelja, jak gdyby się lę
kała dłuższych jej wywodów—znieść większych ze
brań, że nawet dotąd nie byłyśmy w teatrze.

— Czyż być może! — zapytał Mieczek, naprawdę 
zdziwiony.

śeił pałac Elizejski w ekwipażu d la Datmiont/, u bo
ku jego adjutant, jenerał Brugere. Szwadron dra
gonów pędzi obok powozu, jako straż honorowa. 
Tłumy zebrane na ulicy St. Honore i Place Beau- 
veau wydają gorące okrzyki. Na placu Zgody za
pał publiczności dochodzi swojego apogeum. Car
not uśmiecha się. uprzejmie i dziękuje. Zaledwie 
wysiadł z powozu, deszcz lunął kroplisty.

W chwili, gdy Carnot wstępuje do sali, podnosi 
się orkan radośnyeh okrzyków: Vive Carnotl Za
słona sceny podnosi się: widać przedstawicieli po
jedynczych oddziałów, ugrupowanych pod sztanda
rami; szczególną uwagę zwracają na siebie sene- 
galczycy i auamitauic w swoich jaskrawych kostju- 
mach orjentalnych.

Heroldowie, .stojący w pobliżu trybuny prezyden
ta, trąbią fanfarę, dającą hasło do uroczystej defila
dy, na stopniach schodów odpowiadają im dalsze 
fanfary. Powoli pochód zaczyna się wylewać barw
ną falą po obu skrzydłach schodów.

Rozpoczyna go czterech woźnych miasta Paryża, 
za nimi postępują w porządku alfabetycznym obcy 
komisarze ze sztandarami. Początek robi rzeczpo
spolita argentyńska, następują: Austrja, Belgja, Bo- 
liwja, Brazylja, Banja, Koluinbja, Chiny ze swym 
olbrzymim złotym pawilonem, Grecja, Anglja, Stany 
Zjednoczone, Iliszpanja, Egipt, Włochy, Monako, 
Marokko. Marokańczycy pochylają się najgłębiej 
przed prezydentem Carnotem, przed którym też 
kłaniają się pokornie wszystkie sztandary. Kapela 
gra porywające marsze Berlioza, Thomasa i Gou
noda.

Teraz defiluje pluton żołnierzy, za nim wieją 
sztandary dziewięciu grup francuskich, cały pochód 
zamyka znowu pluton piechoty z dobytą, błyszczą
cą bronią.

Teraz podnosi się Carnot i wygłasza mowę, w któ
rej wyraża życzenie, „aby wystawa r. 1889 go była 
dla Francji zwiastunem nowej ery pokoju i pracy”. 
Nowy orkan okrzyków, grzmiące fanfary.

Zabiera dalej głos prezes ministrów Tirard i przy
tacza cyfry wymowniejsze od wszelkich frazesów 
Powtórzmy je raz jeszcze: na 60,000 wystawców 
33,139 nagród. W tej liczbie 903 „grands prixn, 
5,153 medali złotych, 9,690 srebrnych, 9,323 bron
ze wycb, 8,070 listów pochwalnych.

Następnie dyrektor wystawy, Berger, odczytuje 
nazwiska nagrodzonych.

fDalszy ciąg.ł 
XVI.

♦* *
Według katalogu, w dziale przemysłowym nie otrzy

mało nagród tylko 4 ch wystawców, w działo artysty 
cznym—9.

W dziale przemysłowym.
Medale złote otrzymali: Marja lir. Potocka z Wysokie

go za produkty rolne, Krall i Soidler za fortepiany, Kern- 
topf za fortepiany, „Soczewka” za papier, Zbiorowa ko
lekcja wełny z Królestwa, Wojciech hr. Poletyłło za weł
nę, „Hermanów” za cukier, „Konstancja” za cukier, 
Mieczysław Epstein z Dołhobyczowa za zboże, Rech- 
niewski za aparaty elektrotechniczne, Fraget za wyroby 
platerowane, „Huta bankowa” za żelazo i stal.

Ogółem medali złotych przyznano 12.
Medale srebrne: Troetzer za sikawki i aparaty, Pola

kiewicz z Włochów za świece i sterynę. Rudzki i sp. za 
rury żelazne, „Wojciechów” za meble gięte, Szere- 
szewski za wyroby tytoniowe, Piskorski za skóry, ^Małe
cki za fortepiany, dr. Forszteter za instrumenty medy
czne, Ludwik hr. Krasiński za fabrykę wyrobów rogo
wych, Grohman za piwo, warsz. Tow. rektyfikacji za wód
ki, Wiesel za krochmal, Steiner za gorsety, Rohn (dwa 
medale) za przyrządy do rysowania linij krzywych, 
Frumkin, bracia Bernstein za wyroby bursztynowe, 
Woraniu za musztardę, Tworkowski za posadzki j Po
pławski za skóry.

Ogółem medali srebrnych 19.
Medale bronzowe: Malinowski za rękawiczki, Chrza

nowski za wyroby z drutu, Surowicz za prasy do wyro
bów rogowych, L. hr. Krasiński za guziki, Teodor Rzę- 
tkowski za alkohole, Mikołaj Glinka ze Szczawina za 
wełnę, Jan Bersohn z Leszna za wełnę, Dzięgielowski za 
polarymetr do buraków, Eiger z Wysokiej za cement, 
Bronisław Rajcbman za przyrządy elektrotechniczne, 
Mauczusińska (?) za kwiaty, Kaszkowski i Feliks Rycerski 
za plany techniczne.

Ogółem medali branżowych 13.
Pochwały (mention honorable): Górecki za zaprawę do 

podłóg, Eichler za perfumy, Świecianowski za dzieła tech
niczne, Silberholz za piwo, Titow za produkcję zbożową, 
Sigalina za kefir, Rafał Sigalin za kumys, Datyuer i 
Szpecht za instrumenta muzyczne i Eljaszew.

Ogółem listów pochwalnych 9.
W dziale sztuki.

Wielką nagrodę (grand prix): Józef Chełmoński. 
Medal złoty: Wacław Szymanowski.
Medale srebrne: Wojciech Gerson, Pankiewicz, Zaręb

ski i Hirszenberg.
Medale branżowe: Przepiórski, Oskar Hoffman, Alebi- 

mowicz, Pawliszak, Rosen, Piechowski, Trębacz, Gerson 
i Żelechowski.

Listy pochwalne: Goliński, Dulębianka, Mańkowski i 
Szyndler.

KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 3 października 1889 K

wały mu się bynajmniej zajmujące. Ostatecznie 
pójść musi, bo tak zwyczaj światowy i prosta grzecz
ność nakazują, na tej jednej wszakże wizycie za
kończy całą znajomość.

On, tak zwykle spokojny i hamujący się, wybrał 
sic w najgorszym humorze na ową herbatkę, z któ
rą czekały go pani Aurelja z gorączkową niecierpli
wością, a Helcia z biciem serca i niepokojem cho
robliwego i rozkapryszonego dziecka.

Przywitanie odbyło się chłodno i kłopotliwie. 
Mieczek wybąknąl kilka banalnych frazesów, Hel
cia utonąwszy w nim wzrokiem, milczała, nic śmie
jąc przemówić słowa; jedna pani Aurelja zaczęła 
mówić dużo i głośno, chociaż czuła, że jedno z drą
giem nie ma wielkiego związku. Była jednak dotąd 
jeszcze zmieszana łzami i rozpaczą Meici, nadarmo 
przez trzy dni wyczekującej „ładnego nieznajo
mego”.

Ona też, przeskakując z jednego przedmiotu na 
drugi, polrąciła nareszcie o swój nąjulubieńszy, jto 
jest o wieś, i nie wiedząc o tem, zainteresowała na
szego bohatera, tęskniącego zawsze za wsią, jako 
za najserdcczniejszem wspomnieniem młodości.

— Ob, nie uwierzysz pan —-mówiła z przekona
niem — jak nam tu źle w waszein mieście! O sobie 
już nic mówię, ale to biedne dziecko, przy swojem 
sieroctwie, bo matka odumarła ją w dziecinnych 
jeszcze latach, jedyną miała rozrywkę w pięknej 
i zawsze tysiące pociech dającej naturze. Tam się 
przynajmniej nie czuła tak samotną, jak tu, gdzie 

dłu»iQi • żona lekarza, 
hm p°aJl6Kźkioj chorobie. przeżywszy lat 78, w dniu 
kl'kiiio,,.2l6ril‘l<a r. b., przeniosła się do wieczności w 
®°'veo0 le- Wyprowadzenie zwłok z domu przedpugrze- 
*yzn, H miejsce wiecznego spoczynku na cmentarzu 
* Pi^tc]-JZeszoweo0- odbędzie się w dniu 4-ym b. m., t. j. 
mftdzil?8odz 12-ej w południc, na któro pozostały 
Jąęiół i ,„.Wnuki i prawnuki zapraszają krewnych, przy-

Odzi(.j”ajoInych.
proszenia rozsyłane nie będą. —3369

Nagrodzeni.
Przed kilkoma dniami podaliśmy w depeszy pary

skiej ważniejsza nagrody, przyznane na wystawie 
powszechnej w Paryżu przemysłowcom, którzy 
brali udział w popisie międzynarodowym za pośred
nictwem komitetu warszawskiego.

Wczoraj zaś otrzymaliśmy szczegółową listę na
grodzonych, którą też poniżej zamieszczamy, nad
mieniając też przy sposobności, iż drukowane do
tąd w niektórych pismach wiadomości o nagrodach, 
są niedokładne.

Rozdawnictwo nagród odbyło się w ubiegłą nie
dzielę, lista więc urzędowa nic mogła przyjść do 
Warszawy wcześniej, jak we wtorek.

*® *

773
ęj —------------------------------------------ —---------------

«Jj kolej1??1®11*6 P^ypajląjących do wypłaty w tym roku ak-
— Od (1 ?rsza'W6ko-wicdcńskiej odbędzie się d. 10-go b. m. 

j n ^'S<> listopada r. b. ra wszystkich kolejach w Kró- 
®*e£U Boni ?rE*-wie wprowadzony będzie rozkład zimowy 

* la.gow tak osobowych, jak i towarowych. '

t Ś. p. z SZOŁAJSKICH 
jo ^ Czesława Wodzińska 
•łln.arł»Od p c*?ikiej chorobie, opatrzora św. sakramentami, 
! s*°stry j Października r. b. Pozostały syn, rodzice, brat 
v .1*° dnia iraE2aJh krewnych i przyjaciół na nabożeństwo ża- 
*°ście]B b>'»° h- m., tj. w piątek, o godzinie JO-ej rano, w 
^dz.3 7S2ystkich Świętych i na wyprowadzenie zwłok o 
*°*rki. J P° Południu z tegoż kościoła na cmentarz powąz-

I t —3357—

ZMIANY W SŁUŻBIE.yy ____ _
Ftan ja^.granicznej: sztab-rotmistrz Czonow i sztabs-ka- 

’^,Sr*tey L°?"’ski mianowani zostali oficerami oddziałowomi, 
, W minisip^aily łomżyńskiej, drugi wierzbołowskiej.

howi .m *'nansów: uwolniony od służby pomoc, buch. 
at‘ w Końskich, rad. hon. Kunicki. (Iląrsz. rln.)

ręujQ am CZekały panie na wizytę Micczka, kto- 
C1Ceib i iPS*ę Snil° zaznajamiać z jowialnym szlach- 
"olal ieti S.°, r°dziną. Wiedział, że to niegrzecznie, 
^ynu. )v ? j być niegrzecznym, aniżeli za grzecz- 
f'^adach | tcraz żyć w domu i pracować me na 
?fctkujee:’a. samodzielnie. Dopomogło mu do tego 
^kOn* e ®‘? z kolega ze szkół, który tak samo, 

śnółl • umieszczenia swego kapitaliku. Za- 
l01rniczyel) 1 ctworzyli kantor maszyn i narzędzi 

Uiiel'i wici?- Da. ?cm uicnajgorzcj, ochotę do pracy 

poradź, ’ je8ZCZ0 większą nadzieję, żc sobie 

?-°^?s!la rana, którą mu zadała Sylwja, 
* i(*ro 7'^ już całkowicie, a łatwo ją było zagoić, 
a ^ajniesn ia rai’a serca.
^Urclji uuziewaniej jednak otrzymał list od pani 

.^aiy’d»?r?Szaj^cy go na herbatę.
6°i* Hajn-,...Cu uumyślał się nad tern, w jakiby spo- 

P°trzebCZiUlej umówić. Nic widział ani celu, 
°y bywania u tych pań, któro nie wyda- 

Rozdanie nagród.
*^>ej ofn.Ot}’a rozdziału nagród na wystawie pary- 
|)r?ehiy6ł^ a S1ę w niedzielę po południu w pałacu 

°Wym na Champs Elysecs z wielką okaza- 
u

Ciotecznie przystrojoną, jak podczas 
«Ody trjumfalnej”; tylko lożę prezyden- 

°2les*9ć st°n° w wielką estradę, na którą wiodło 
O god2- Pui> okrytych kosztownemi kobiercami. 

sapUe wpół do drugiej cała olbrzymia prze
to iti' ?ati°czonił była—frakami. Piękne toalc- 
azyjnie ’a y podobieństwo kwiatów, rzuconych fan- 
L^ydem'7 otchłań czarnego sukna. Pod lożą 
^yższye^a zgromadziły błyszczące mundury 
tv0’6 Umie?n1’™ armji francuskiej, obok na try- 
^czny, e®cil się niemniej złocisty świat dyploma- 

] god^*gei°icznvLnin ^'ugiej zabrzmiały dźwięki „Marsza 
l?l11u głosó° Saint Sagnsa, wszyscy odkryli głowy, 
»U trybuUjW Umilkł, Wszystkie oczy zwracają się 
^ehwiip e JPrezydenta Carnota, który pojawi się 

J-eiG? na pare minut przed druga opu- 

iU * So.1.1? c*erpieniach w dniu 2-im października r. b. zasnę- 
wiośnie życia. O dniu i godzinie pogrze- 

1 ogłoszenia zawiadomią. —3361
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KURJER WARSZAWSKI.— Dnia 3 października 1889 r» 
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Jarmark na chmiel.
W duiu wczorajszym, oprócz sprzedaży partji 

chmielu z domiajum Rudnik, o czcra donieśliśmy 
już w poprzedniem sprawozdaniu, żadna inna tranz- 
akcja uskutecznioną nie byia, z powodu, iż ofiaro
wywane przez nabywców ceny nie odpowiadały słu
sznym żądaniom producentów i rzeczywistej warto
ści produktu.

Za część jednej z większych partyj chmielu na
turalnego gatunku dawano po 22 rs. za pud i trauz- 
akcja byłaby przyszła do skutku, gdyby nabywca 
mógł zakupić całą partję.

Jeszcze jeden nabywca przybył wczoraj do War
szawy, mianowicie p. Sztumpf, właściciel browaru 
w Kielcach.

Dziś o godz. 5-ej po południu komitet jarmarcz
ny odbędzie przedostatnie posiedzenie.

Na ostatniem .posiedzeniu komitetu jarmarcznego, 
które odbędzie się w ostatni dzień jarmarku, to jest 
jutro, o godz. 5-ej po południu, rozpoznawaną bę
dzie kwestja skrócenia terminu trwania samego jar
marku, a przedłużenia czasu przed jarmarkiem, prze
znaczonego na dostawę.

Licytacja w lombardzie,
W dniu wczorajszym odbyła się w lombardzie 

miejskim 10-ta z kolei licytacja, na której sprzeda
no 18 zastawów, oszacowanych na sumę rs. 549, 
zastawionych za rs. 455, ze sprzedaży zaś osią
gnięto rs. 626 kop. 30.

Numera sprzedanych zastawów i ilość otrzyma
nej za każdy z nich sumy są następujące:

Nr. 6213—rs. 38 kop. 3$ 622Q — rs. 4 kop. 80, 
6221—rs. 6 kop. 4Ó, 6274—rs. 42 kop. 50, 6275 
—rs. 31 kop. 50, 6276—rs. 24 kop. 80, 6361—rs. 50 
kop, 20, 6406—rs. 30, 6447—rs. 4 kop. 50, 6466— 
rs. 5 kop. 60, 6526—rs. 44 kop. 90, 6527 — rs. 40 
kop. 10, 6528—rs. 26, 6538—rs. 175 kop. 50, 6543 
—rs. 29, 6544—rs. 27 kop. 20, 6549 — rs. 12 kop. 
40, 6588— rs. 32 kop. 60.

Dziś odbędzie się jedenasta z kolei licytacja, któ
ra się rozpocznie o godz. 10-ej rano i trwać będzie 
do godz. 1-ej po południu.

Przeznaczono na sprzedaż 21 przedmiotów, osza
cowanych na 458 rs,, zastawionych zaś za ogólną 
sumę rs. 548.

Będą one sprzedawane według numerów w po
rządku następującym:

Nr 6611 Złoto: bransoleta, broszka i para kolczyków od rs. 
12.—6613 Srebrny zegarek kryty od rs. 4.—6621 Para lich
tarzy srebrnych od rs. 36.-6685 Srebrny zegarek kryty usz
kiem nakręcany od rs. 10.—6709 Garnitur złoty mieszany ze 
Ł-ebrem, składający się z pary kolczyków i pierścionka ozdo
bionych brylantami, rozetami i djamentom od rs. 40.—6714 
Jedenaście pokrowców na meble od rs. 7.—6730 Kandelabr 
srebrny od rs. 101.—6919 Koronek 12 i pół arszynów, in
nych znów koronek 30 arszynów i aksamitu 3’/4 arszyna od rs. 
11.—6917 Kaszmiru czarnego 11 i pół arszynów i aksamitu 
czarnego 4 arszyny od rs. 10.—6983 Srebrny zegarek kryty 
od rs. 5.—6987 Złoto: 2 broszki, bransoleta i 2 pary kolczy
ków od rs. 15.—6988 Złoto: 4 broszki i 2 pary kolczyków od 
rs. 15.—6998 Atlasu półjedwabnego 10’/4 arszynów i kasz
miru 20 arszynów od rs. 10.—7032 Srebro: zegarek kryty, 
dewizka do zegarka, moneta, inedaljon i pudełeczko, oraz mo
neta złota od rs. 11.—7055 Srebro: 4 łyżki stołowe, IJ łyże
czek do kawy, 3 czerpaczki do śmietanki, 2 sitka do tieroaty, 
2 pary szczypców do cukru, 3 solniczki, widolczyk do cytrjny 

— rano 
[45raao 
■jOpop01

Statki parowe FAJANSA odchodzą: 
do Płockao godz. G i 8-ej zrana. do Mniszowa o * 
z,®1 .z .Aleksandrji do Sandomierza w i00 gt’,2
brony i 1 łątki ogodz. 5-oj zrana.
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Sprawozdania meteorologiczna
jd.2-.go października 1889 r.

(Wsfllm spostrzeżeń stacji warszawsiięP
Barom. Wilgot. Wiatr Tein- C.= ® yl®

1- go g. 9 w. 747 5 89 WPd 14 $ SU
2- go g. 7 r. 749 O 98 PdZ D-4 12-«
. g.lpp.747.3 83 WPu p 8.4

W ciągu i Temperatura najniższa O. 10.3”“, ,.>9 
d- 1-go > w najwyższa O. 16 2-»»«•

b. u. 1 Wysokość wody spalłoj 0-2 n>in-__
- — — —------: ■ —----- ( ., »agr®*

3358 Dr. ®. Hor sucho w ski powrócił 9—-i1 
nicy (choroby weneryczne i skórne) od . '.99, 
rano i od 6 —7 wieczór. Marazałkow^ka^,^.*^*

— lila uczniów. Mundury? 
szynele. Wielki wybór. Ceny niskie w n»- 
nie Konstantego Jakimowicza, Miodowa u1 ^995 
przeciw Sądu Okręgowego.

toktad węgli kamiennych 
opalowego '/S Si di MA

Ciepła nr. G. ceoa.
Poleca węgle w najlepszym gatunku p° oS|aU' 

najniższych. Przyjmuje zamówienia PrZ.^n-5 
ców na swój koszt.

I48 wi<^ 
!49 po PaI* 
,.13^

i 2 szufelki do cukru miałkiego od rs. 36.—7068 Src-'g<J0. 
łjżek stołowych, 3 widelce stołowe, 6 łyżeczek do kawy 
że stołowe oa rs. 28.—7074 Garnitur zloty z gorałam 
dający się z broszki i pary kolczyków cd r.'. 12.— <0«m ja[jOn 
broszka, para kolczyków, pierścionek z rozetami 1 ™ v od 
od rs. 7.—7.8') Złoty j.irrar-k kryty, uszkiem nakrę; < 
rs. 17.—7096 Broszka złota z ametystem * B?r*ara*łniDWych 
—7101 Srebro: tuzin łyżek stołowych, 6 widelców s
i 6 noży stołowych od is. 66.

SPRAWOZDANIA Z TARGÓW,
--------- j ' 2‘S^Targ zbożowy na placu Witkowskiego “I’^gcie, 

października. — Targ zaopatrzony w pszenicę dosyć 
w inno zboża słabo. Handel dosyć ożywiony. Pszenicy 
wiono 800 ksrcy, bez wyborowej jednak,. płao0BB i»„rcv pi®' 
dolną średnią 6.20 do 6.30, średnią 5 rs. Żyta 400 K 
cono 4 80 do 5 rs. za wyborowo. Jęczmienia 100 K0[c®' w ma- 
pięknego po 3 rs. Owsa 300 korcy po 2.70, 2.90 do 3 r • 
łych ilościach. . ,ti’lk°®

Targ zbożowy na Pradze. — Wczoraj dowo■ a * ob, 
wagonów wynosił, był zatem bardzo słaby w P .wnjoSyć do* 
fityni dowczcm w dniach ostatnich. Usposobienie . ..jwiel' 
bro panowało na rynku, a chociaż popyt na żyto nt0 7 
ki, to pszenicy ceny wysokie utrzymały się. j',77 gop-i 
81 do 82 płacono, średnio 78 do 79, ordynaryjno 7t> 
dostawiono 3 wagony. Owies kupowano chętnie, “0 / Ji, 
także tylko 3 wagony; wyborowy 78 do 80, śtcdni wa„ony. 
orJynaryjny 71 do 73 kop. płacono. Jęczmienia 
wyborowy 100 do 103, średni 90 do 95, ordy,iaJZl.nj|0 gti kcP1 
kop. Gryka sp kojnic, ceny cokolwiek wyższe, H 
Kasza jaglana 108 do 118 kop. za pud płacono.

sienią dzienników, jakoby Porta zwracała uwagę 
na ostateczne ukształtowanie się stosunków w Buł- 
garji i oświadcza: Jeżeliby kiedy Porta, jako pań
stwo zwierzchnicze, dla ułatwienia rozwoju stosun
ków w Bułgarji nie odmówiła ks. Ferdynandowi 
swego uznania, fakt ten ważny musiałby wpłynąć 
także i na postanowienia innych mocarstw. Frem. 
denllatt wyraża nadzieję, że gdyby Porta sądziła, 
iż faktycznie uzasadnione postanowienia są potrze
bne, to żaden z gabinetów nie znalazłby dostate
cznych powodów do odmowy współdziałania. (Aj. 
póln.)

Herlin 2 g0 października (T. pryto. K. TF.)— 
Dzisiejszy Reichsanzeiger oznajmia, że cesarz Wił- 
helm wyraził naganę dia Kreutzzeitwig za ataki tej
że, wymierzone przeciw innym stronnictwom. Ce
sarz upatruje w kartelu, istniejącym pomiędzy kon
serwatystami i national-liberałami, instytucję odpo
wiadającą zasadom, któremi kieruje się rząd obe
cny. Wzajemne wspieranie się stronnictw, będą
cych czynnikiem porządku państwowego, jest dla 
pomyślnego rozwoju życia parlamentarnego w Niem
czech wielce korzystnem.

Berlin 2-go października. (Td.pryw. K. W.)— 
Dzienniki zarówno liberalne, jak zachowawcze, po
tępiają energicznie obecne machinacje giełdowe i 
ostrzegają przed niemi publiczność.

Berlin 2-go października. (Tel. pr. K. TP.) — 
W środę odchodzi transport ośmiu dział dla wypra
wy zanzibarskiej Wissmana.

JSer/in 2-go października. (Tcl. pr. K. W.) — 
Petycje do urzędu kanclerskiego o dopuszczenie 
przywozu nierogacizny z zagranicy napływają 
w coraz większej ilości.

'Paryż 2-go października. (Tel. pr. K. W.) — 
Boulangerowi cofnięto wszystkie zasiłki, wskutek 
czego zabrakło agitatorom pieniędzy na plakaty 
wyborcze. Księżna Uzćs odkupiła kenie od Boulan- 
gera, który zamierza podobne osiąść w Egipcie.

Jlteny 2-go października. (Te!, pr. K. IF.) — 
Opinja publiczna gani projekt podróży do Konstan
tynopola, powzięty przez cesarza Wilhelma, i za
rzuca mu stronniczość na korzyść Turcji. Dzienni
ki tutejsze wszelkich odcieni przepełnione są skar
gami i opisami okrucieństw tureckich na Krecie. 
Knnsul grecki w Kanci miał posłuchanie u Szakira 
baszy, ażeby zwrócić jego uwagę na rzeczone okru
cieństwa. Szakir, który nic o nich nie wiedział, 
przyrzekł surowe śledztwo. (Aj. pułn.)

JSielgrad 2-go października. (T. Aj. półn.} — 
Widzenie się królowej Natalji z królem Aleksan
drem dotąd nic nastąpiło, ponieważ król Milan za
bronił widzenia się matki z synem.

FSclgrad 2-go października. (Teł. pr. Kur. łP.)— 
Załatwienie kwcstji spotkania się królowej Natalji 
z synem zależy już tylko od rozwiązania zasadni
czego pytania, czy królowa, uważana za osobę pry
watną, może widywać się z królem.

&ojja 2-go października (Tel. Aj. półn.) — Na 
i rzedstawienio ministra sprawiedliwości, skazani 
na dziesięciodniowe zamknięcie byli ministrowie, 
Radosławów i Iwanczow, zostali wypuszczeni na 
wolność.

JHowy^ofork 2-go października. (Tel. pr. K. 
W.)—Wczoraj odbyły się pierwsze wybory w czte
rech Stanach, świeżo zaliczonych do Unji amery
kańskiej. W północnej i południowej Dakocie, tu- 
dzież w Waszyngtonie, zwyciężyli republikanie. 
Wybrano tam kandydatów ich na urzędy stanowe, 
do kongresu Unji i do stanowych ciał prawodaw
czych. Wskutek tego każdy z rzeczonych stanów 
ma zapewnione sobie dwa krzesła w senacie wa
szyngtońskim. Natomiast w stanie Montana zwy
ciężyli wyłącznie demokraci. Wszyscy tutejsi de
putowani odrzucili projekt zakazu sprzedawania 
napojów gorących, tudzież projekt o przyznaniu 
praw politycznych kobietom. (Aj. póła.)

BAUD LOWS.
Berlin 2-go psźdzrernik.i. (Tet«0f. prywatny Kuri. Warsz.}— 

Dobre usposobienie, które towarzyszyło {po rozpoczęciu obrad 
 

10 20 gliK'arloC®’

In!
Warszawsko-Wiedeńska:

Pospieszny 3 klasy  
Osobowy 3 klasy .
Otobowc-miojsc. 3 kl. do Piotrkowa 5j 

(Powyższo pociągi łączą si«}! 1 
z koleją łódzką.) 

Kurjersld 2 klasy
Werszawsko-Bydgoska:

Kurjerski 2 klasy  
Osobowy 3 klasy  
Otobowo-miejsc. 3 kl. do Kutna . 
Warzzawsko-Terespołska: 

Oscbowy 3 klasy do Brześcia. . . 
Pocztowy 3 klasy  
Towarowo osobowy 3 klasy . . • 
W arssawsko-Petersóurska: 

Pocztow. 3k.do Wilna,2k. doPeters. 
Osobowy 3 klasy

Nadwiślańska do Kowla.- 
Osobowy .  
Miejscowy do IwangTodu  

(Powyższo pociągi łączą stę 
a koleją dąbrowską.) 

Pocztowy
Nadwiślańska do Mławy:

Pocztowy................ ........................
Osobowy............................................
Obwodowa z kolei Wiedeńsk.
Osobowy  
Osobowy  
Obwodowa z kolei terespolsk. 
Osobowy  
Osobowy............................................-|

■ - —-------- -——------- oJcbo
3095 Statki parowe St. ClórnickiegOf 
dzą do Płocka o 8 m. 30 r., z Płocka

W drukarni Kurjera Waruatrtlńego,—Plac Teatralny nr. 473c (nowy 9). ,S,o8Bo.reno Reusypojo.—Bapmaua 20 CeHirópH (2 OKTćópJ)
Ratekten Frmwteaak Olaaewaki. - Wy4a*«y. Wacław Szjrmancwzki 1 Antosi Pletkiawfcui (Adam Pług).

dzisiejszych, ustąpiło lekkiemu osłabieniu tendencji giełdy. 
Realizacje występowały w dalszym ciągu, pomimo, że gotów
ka była dziś obfitą. P.ynek wartości russkich cokolwiek sła
biej. Ruble w tranzakcjach natychmiastowych niżej o dro
bnostkę, a w końcomiosięcznych o 25 fen. Z weksli Warsza
wa krótkoterminowa prawie bez zmiany, Petersburg krótki 
wyżej o 10 fen., a długi Petersburg obniżył się o 10 fen. 
Weksle na Wiedeń gorzej również, krótkio o 30 i. (170.70), 
długie natomiast o 10 fen. (169.70). Listy zastawne ziemskio, 
na skutek otrzymanych zleceń do kupna, podniosły się o 20 
kop., podczas gdy listy likwidacyjne i pożyczki wschodnio po
zostały ra poziomie kursów wczorajszych. Więcej płacono 
za 4% pożyczki konsolidowane z r. 1880-go listy za
stawne russkio, mniej zaś za 6% russką rentę złotą i kupeny 
celne. Akcie kredytowo austijacis gorzej o ‘>h0('l<l. Dyskonto 
prywatno spadło o '/4°/o- żyta tendencja słabsza, a ce
ny t'lisze o 1 markę dla towaru gotowego i o 1 markę 50 f. 
dla dostawowego.

Berlin 2 go października (nitowanie urzędowi yieldy).
Bil.ban. rus. w tr. nat 211.20
Weksle na Warszaw} 
Wek. naPetersb.krót. 
W ek.na Petersb. dług. 
Bił.bau.nisk.tiadosŁ, 
Wschodniapoź.ŁI em.
Listy zast. serji l-aj

Kursa z <iuia 1-go października: 211.25,211.—, 210.— 207.70, 
210 75. 64.20, 62.—, 164 40, 159.50, 164.50.

Petersbarg 2-go październiki.—Weksle aa Londju 95.90 
Pożyczka premiowa 1-ej emisji 260.25. Pożyczka premjowe 
Ii-ej emisji 237.50. Półimperjaly 7.65.


